
WIADOMOŚCI BRUKO W E
Wilno w Sobotę Dnia 1 8 Czerwca.

Łapka na cudzy worek.
W  rzędzie wielu wynalazków, któremi się 

wiek nasz liberalny prawdziwie zasczycać może, 
a, które wszakże doskonalić się nie przestaią, nie
pospolite trzyma mieysoe sposób delikatny do
stania się do cudzych pieniędzy, czyli (ieśli tak 
bez niczyiey obrazy powiedzieć się godzi) spo- 
sob zręcznego nastawienia łapki na cudzy; wo
rek. Były  i są w używaniu rozliczne ku te
mu sposoby, a ktoby chciał wszystkie wyliczać 
przedsięwziąłby rzecz niepodobny do uskute
cznienia, zwłascza, gdy ludzie z professyi tego 
pilnujący, gorliwie pracuią nad wydoskonale
niem tey umieiełności. Pan N. np. kommis- 
sarz w znacznych dobrach, intratę pańską prze- 
jkulał i stracił; chce iednak ludziom wmówić, że 
ies^jzłow^siuefu.ibarcUń poczciwym — Inaczey 
sobie postąpił inny, administrator dóbr obsźer- 
nieyszych: ten trzyletnie niemałe dochody po 
proslu schował do swoiey kieszeni, a gdy przy
szło do kalkulaoyi, krótki ale, lak mówią, wę- 
złowaty zdał rachunek z trzylelnięy admini- 
stracyi. Przez dwa lata pierwsze nie przeda- 
łem, rzecze; żadnych produktów dla zbytniey 
taniości: składałem do magazynów czekaiąc 
lepszey ceny, tymczasem nastąpiła rewolucya 
i wszystko zniszczyła; w roku trzecim znowu 
nic nie przedawałem w kraiu dla nizkiey ceny, 
całą krescencyą spakowałem na wicinę i spła
wiałem do Królewca, alić w drodze rozbiła się 
wicina. nic przeto niemam do zapłacenia, ew . 
szem należy się mi od dziedzica 6000 złotych 
pensyi za moie trzyletnie prace na iego wier
nych usługach.—  W  innem mieyscu słyszałem

o sekretarzu, który dziwne posiadał sposoby 
zbogącenia się. Pisał zaw'sze dwuznaczne re- 
zolucye, ażeby, iak powiadał, niedać nad sobą 
p rizy . Zdarzyło mu się iednego raz u . w wa- 
żney pewney sprawie, zaymuiącey wiele osob, 
napisać* rezolucyą, którey nikt, nawet naybie- 
gleysi za iego czasu sekretarze, zrozumieć nie 
mogli- I dobrze mu się działo z tą rezolucyą. 
Nikt nie mógł trafić do myśli tego- pana, tylko 
ten, co mu przyniósł ładunek. Pieniądze za
tem płynęły iak woda, a gdy kto mniey po- 
iętny, czyli iak mówią zbyt grubey plewki 
prosił sekretarza o wytłumaczenie iasniey re- 
zolucyi, zwykł odpowiadać: iak wacpanu nie- 
wstyd czynić takie pytania! Taka odpowiedź 
sekretarza, przypomina mi. zdarzenie, iakie miał 
na Zydowskiey ulicy móy dobry znaiomy, szla
chcic Kapuza. Szlachcic ten wieśniak, przy
bywszy pewnego czasu naypierwszy raź do W il
na, kupił sobie na rogu źydowskiey ulicy w kra
mie, chustkę do nosa czerwoną w kratki. A  że 
uiu się ta chustka wydawała bardzo piękna, więc 
dla popisania się koniec iey tylko krótszy w ło
żył do kieszeni, resztę na pole bekieszy zawie
sił, aby tę czerwoną chustkę, zdaleka w szyscy 
widzieli. Ledwo co przeszedł połowę Zydow
skiey ulicy, zmierzaiąc ku ratuszowi; "gdy na
gle postrzega, że nie ma chustki. W raca więc 
zasmucony; pyta przechodzących żydów, czy 
kto nie podiął iego zguby; a gdy to wszystko 
było napróźno, idzie znowu do kramu, kupuie 
drugą podobną chustkę, a włożywszy ią do kie
szeni iuż nieco głębiey, aby wypaśdź nie mogła, 
zawsze iednak z wystawieniem części na widok 
publiczny, powraca pierwszą drogą ku ratuszo-



w i. Nie uszedł połowy drogi, alić znowu chustka 
»nikneła. Mimo swoię prostu tę poznał wtedy, 
ae iakiś. zręczny człowiek zrobił mu tego figla, 
i obie chustki z kieszeni wyciągnął. Nie szuka 
przeto zguby, lecz wpada na dobrą myśl ,  iak 
ma odkryć oszusta. Powraca do pierwszego kra
mu, fcupure trzecią podobną chustkę, a kazaw-’ 
szy kramarce koniec chustki mocno przyszyć do 
kieszeni, resztę po dawnemu zostawił na wierz-, 
cli u bekieszy. Opatrzony tym sposobem, po
szedł w swoię drogę nieznacznie na obie oglą- 
daiac się strony, w nadziei., że swoim zwycza- 
iem paniątko. przy idzie po zdobycz. Jakoż nie- 
zawiodł się̂  na mniemaniu: ledwo co uszedł kil
ka krókow, zbliża się człowiek iakiś, i wycią
ga mu chustkę poda w nemu.. Ukontentowany 
szlachcic Kapuza , że natrafił na swego, przy
trzymuje winowaycę dla zaprowadzenia do po- 
H.cy.i; gdy tymczasem, zuchwały oszust znalazł
szy przeszkodę wr wyciągnieniu chustki, uderza 
biednego Kapuzę w policzek, mówiąc do niego 
groźnie w swoim ięzyku: „  nieoszukuy zacnych 
Łudzi!”  Przestraszony szlachcic, niewiadomy 
mieyskich zwyczaiów, sądził,, iż może wrzeCzy* 
samey przewinił; niewdaiąc się przeto w dalsze 
dysputy uszedł cz.emprędzey;. ale odtąd posta
nowił nigdy się z chustką nie popisywać, i ca
łą  chować do kieszeni.—  K.to inny powiadał mi,, 
ze iakiś urzędnik, nie u nas lecz. w pewnym za
granicznym kraiu, nie brał ńigdy podarków od 
stron interessowanych, ale miał w domu swoim 
obraz iednego świętego, który go wyręczał w tey 
mierze. W  pokoiu, urzędnika zawieszony byŁ 
na ścianie obraz, przy obrazie przyprawiona by
ła spora szufladka,, a przed nią iiśniala lampa, 
która dwoiaki czyniła użytek : oddawała cześć- 
wizerunkowi świętego,, i obiaśniała szufladkę,, 
aby w  spóznioney porze w idać'było , gdzie się. 

• składa ofiara. Gdy kto urzędnikowi temu przy
nosił pieniądze.... , Bi oń Boże,, odpowiadał,, nie- 
przyymuię żadnych datków.’ lecz ieśli W Pan żą
dasz koniecznie, mażesz uczynić ofiarę dla te

go tu obrazu, który widzisz przed soł*ą.r— Ale 
czy to podobieństwo wy liczyć, co się kiedy kol* 
wiek w'idsiało lub słyszało. Zostawuię resztę 
na potem. Nie mogę iednak-zamilczeć teraz słów 
kilka o bardzo zręcznym i, że tak powiem,. grzeu 
cznym - sposobie wizytowania cudzego- worka. 
Sposób ten dość teraz będący w używaniu, za
leży na tem : Gdy się potrzebnie pieniędzy, a 
tak łatwo nie ma ich zkąd dostać, zbieraią się; 
różne stare g ra ty , na nic w domu niepotrze
bne, czyni się ich pompatyczne opisanie, cenią 
się 20 razy więcey iak są. warte, lub według- 
upodobania, ipuszczaią się na -1 eteryą W  nie
dostatku jakichkolwiek niepptrzebnyeh- gałga- 
nów,_uchodzi czasem ogłosić loterj ą, żadnych; 
nie stawiąe fantów. W takiem zdarzeniu, ta 
tylko zwykła się zachowywać ostrożność, iż na 
biletach loteryynyGh, nie wdaiąc się wszczegu- 
łowe opisanie .rzeczy, których nie ma, wyraża 
się bardzo ogólnie, a naypzęściey w  pcdobńychi 
słowach:. Loteryci narożne rzeczy podług osobne
goregestru ,Go się mówi o tego rodzaiu loteryacłiy 
nie może bydź stosowanein do loteryy niemaią- 
cychnacelu. żadnego oszukania, i których cią
gnienie—po wyprzedaniu biletów przychodzi do- 
skutku, iak np. by lĄ.slawna^otery a Tyszowi* cka-. 
Jest tu mowa o loteryach innego wreale rodza
ju. W łaściciel takiego gatunku loteryi, nie tro
szczy się bynaymniey, aby iey ciągnienie kie
dykolwiek nastąpiło, i owszem, ieśli rzeczy na 
loteryą przeznaczone są tylko na regestrze, iak 
raki w liście tym bardziey-ciągnienie nigdy

(*) P o w ie ść  01 rakach  w  l iś c ie  ie s t  .p o w sz ech n ie  znaioma. 
P e w n y  Pan  p o sła ł ra zu  ied n ego  p rzez  ch łopa sąsia
d o w i sw e m u  rak-i  ̂ sw k 'ż o  u ło w io n e , ż y w f  ieszcze, i.dał 

... razem  na ręce. c Klopa- l is t  do sąsiad a . G d y  c illop  po- 
d ro d ze  zaszedł., w ed łu g  z w y .czaiu , do k a r c z m y , a torbę, 
z rakam i z o s ta w ił w ~ sto d o łe , ty m cz a se m  ra k i, niedo- 
c z e k a w s z y  s ię  chłopa* z tor.Hy n ie z a w ią z a n e y  w szystk ie  
sz c z ę ś liw ie  so b ie  p o w y ła z iły .  P o w ra c a  ch łop  do to r
b y , aż tu  w  n io y  raka  ani ie d n e g o . N ie  m ógł poiąó, 
g d z ie b y  s ię  p o d z ia ły . Z a sm u co n y  i s tro sk an y  bardzo* 
k oń czy  s w ą  d ro g ę  i o zm y sln ią c , co  to  b ęd z ie  od pa
na; a trz e b a  w ied z ieć  że z panem  nie b y ło  ż artu . Gdy,
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nie nastąpi. O nic tu szczególniey nie idzie, tyłka
0 wyprzedanie iak naywięcey biletów. Mam n 
siebie takich biletów kilkadziesiąt, drukowanych
1 pisanych, z numerami i bez. numerów, z pie
częciami i bez pieczęci; miały feydź za tymi bi
letami ciągnione różne rzeczy,- zegarki złote i 
srebrne, pieczątki, pierścienie drogie, tabakiery 
kosztowne, xiążki, obrazy oleyno malowane i 
ćatampy, muzyczne instrumenta, meble, i nad
to rzeczy według osobnego jakiegoś regestru, 
ktorego nie widziałem. Za tc bilety,, które ce
nione były od dwuzłotówki do dukata, zapła
ciłem; a chociaż iuż temu lat kilka i kilkana
ście upływa, ci co pobrali za te bilety pienią
dze ,. nie raczyli mię przynayniniey uwiadomię, 
czy była loterya ciągniona lub nie. Dobrze ci, 
powie mi ktoś zboku ; poco byłeś tak łatwowier
ny? Za rubla chciałeś w ygrać szczerozłoty ze
garek; za mało chciałeś jniee wiele. Masz za 
swoie; kto ci kazał w dawać się w loterye? —  
Łatw o to iest powiedzieć, ale nie tak łatwo cza
sem wykręcić się od wzięcia biletu. Całaż to

t_sztuka robiących loterye zależy aa tęm ,aby-zrę- 
cznie ułowić i  tak nasławi<5,_r*e s i  Jz°y  tru- 
dno było wykręcić. s ię fot̂  wzięcia biletu. Masz 
np. lffterts*^  "Panem Sekretarzem; iuż z nim 
skończyłeś iak należało i  iak sam aądał, Na 
wyyściu spotyka cię Pani. Sekrctarzowar i  za
chodząc drogę zapytuie : ‘ a ezy nie wezmies-z 
wacpan bileLów kilka na loterya? . . .  w krótce 
ciągniona będzie L’ Cobyś zrobił czytelniku na 

f moiem mieyscu ? wziąć trzeba, a gorzey ieszcze 
że i  zapłacić. Zaproszony ieSteś- na obiad: o- 
biadek iak J?an Bóg dał, znaydziem taki iw  do
mu : ale na wety występują, bilety na loterya. 
Jaki taki wyymuie rubelka lub więcey: trudno* 
się i tu wymówić. Nietrzeba czasami i obia
du, mnieyszjm kosztem udaie się ta sama sztu-- 

|i* ka : oddajesz np. wizytę.zatrz-ymuią cię na herba
tę, zbiera się do&ć liczna, kompaniia. herbata bydź 
może i bez cukru, mieysza oto, ale Pani Cześni-

I  kowa sama, z przyjemnym umizgiem, rozdaie bi--

lety na loteryą. Udasz się może do zWyczay- 
ney wymówki, pow7iesz zapewne : „  nie mam,.- 
Pani, przy sobie pieniędzy’*: na to odpowiedź, 
gotowa: „  nic nieznaczy, odeszlesz.... ale weź ie
szcze drugi dła brata, weź i dla srostry, może 
bidzie szczęśliwa i w ygra!” —  Mospanie, po
wiesz mi łaskawy móy czytelniku, iuż też prze
sadziłeś/ pani cześnikowa takich, zysków dla sie
bie nie potrzebuie : sposobiąc się do exdywizyi,. 
od lat kilku nikomu procentów niepłaci, ma za- 
tćm pieniądze. Prawda, łaskawy móy czytelni
ku i dobrodzieiu, pani cześnikow'a nie potrzebu- 
ie wystawiać sw oich fantów na loteryą, ale lu
bi pomagać innym, lubi protegować, a to na ie- 
dno wychodzi. A kiedy np. pr.zyydzie zapo
znać się z iaką nieszpetną towarzyczką, a na:-- 
trafisz ną mamunią, co i  te y  okazy i ułoży Sobie 
proiekt korzystania z twoiey słabości, a wtedy 
c o ? . . .  ieszcze i dobrze ieśliby się na. samych 
biletach loteryynyeh skończyło.—  Nieodrzeczy 
tu będzie wspomnieć historyą pewnego mości- 
■lana. Był to ławnik, a mieszkał w wioscĄsta- 
rościńskiey, w moiem sąsiedztwie ; b ra ł ciągtó 
kubany, mówiąc: m ądry bierze, . . . .  Miał tez i 
panią ławnikową, którey zawsze przykazywał 
brać co dadzą. [Historyą Ław nika będzie po- 
tirri),'

Ogłoszenie dzieła Massycznego*
Oddawna mówiłem sobie; publiczność cie

kawie zwykła chwytać xiążki,w  których pierw
sze ledwie arkusze napełnione są nazwiskami, 
prenumeratorów. Jakto- nikt iescze nie porny-

p rz y sz e d ł do o w eg o  pań skiego  sąsiad a  , o d d a ie  l i s t ;  
p rz e c z )t 'a w s z y  go  sąsiad  pań ski; p rz y ja c ie lu  rz e c z e ,.  
do  ch łop a, pan t w ó y  p r z y s ła ł■ n ii‘ ra k i?— P raw d a  do b ro 
dzi ein, ale . . Cóż tani a le? o d ez w ie  się  ów sąsiad  paiW 
»ki; w szakże  tu* w  l is ę ie  są r a k i.  — D z ię k i B o g u , za 
w o ła ł  ch łop  z n ay  w ię k sz ą  radościa^-to  on i są w l iśc ie ! .  
a ia  tak  d łu g o  b iedow ałem * g d aie m i s ię  z to r b y  po* 
d z ia ły .

B
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Uli o xiążce, tak powabney i potrzebney dla 
czytelników, któraby ex  professo, dla samych 
tylko prenumeratorów była napisana, i nic 
w sobie nie zawierała, opro.cz imion i nazwisk. 
Doświadczona rzecz, że równie czytelnik, iak 
pisarz , lubi widzieć swoje imie i nazwisko 
wydrukowane i przesłane do potomności. T a 
kim tedy dziełem, ia niźey podpisany Szanow- 
ney Publiczności przysłużyć się żądam; i z te
go powodu otwieram prenumeratę. Oczywista 
rzecz, źe obszerność xiążki zależeć będzie od 
liczby prenumeratorów; może bydź nawet cią
gle dopełniana i powiększana dodatkami. T y 
tuł dzieła: JDokładny poczet preuumeruiących  
na dokładny poczet /.chie samych. Odważam 
się to dzieło nazwać klassycznem; bo nie tyl
ko styl, o f tografiia, druk i papier, odpowiadać 
będą oczekiwaniom Szagowpey Publiczności, 
lecz iescze każdy może ie z upodobaniem i 
łatwością czytać. X iążki zaś, moiem zdaniem, 
które każdy czyta , prędz;ey można między 
klassyczne policzyć, niż te, które gieniusz pi-i^ 
^ze dla gieniuszu. Podpis nastąpi.)

Ho zmaite wiadomości bardzo 
naprędce zebrane.

;__ W  naszem mieście wi,elki iest teraz roz
jazd myśli u wielu urzędników, zkąd i iąkim 
sposobem dostać pieniędzy; dlatego , i.akby por 
głuchli, na żadne pytanie pie odpowiadają. Mniey 
baczni poczytuią to za duruę , co iest istot
nym skutkiem bardzo pokorney hołoty.

_— Cukiernik ieden, za położone znaczne za
sługi Panu deputatowi, otrzymał szlachectwo; 
a źe warstat cukierniczy, do sprawowania tey 
świeżo dostąpioney godności był na przeszko« 
dzie , przeto oddał go swoiemu protektorowi. 
Podaie się więc do powszechney wiadomości, 
Źe ta cukiernia, tego cukiernika, który został 
szlachcicem, iest teraz tego JW * Deputata, 
który mu wyiednał kleynot szlachectwa. Cukry 
w niey są  zastare, obfituiijoe zbytecznie 
w  krochmal tych kartofel, iakie Pan Deputat 
w  folwarku arendownym zasadza; ale wódki 
świeże i wyborne, gdyż ie bierze u Faywisza Ne- 
■syechowicza, gdańszczanina zRudnickiey ulicy. 
i—  Koła u poiazdów naszych bez smarowania 
niemiłosiernie skrzypią i źle id ą ; toż samo 
dzieie się i zp sprawami. Plenipotentów do
brych wiele i s.ędziów wiele; pierwsi nie co 
grzecznieysi, ale co drudzy to zbyt uprzykrze
ni ze syyoią surowością.
—  Ziemstwo choć na tern samem mieyscu,nie 

je s t  teraz przecie wietrznym młynem, gdzie 
spra wę^biednego rozwiewał oddech bogacza, ani 
ową fatalną^5»ł»ina£3js j,, j& któreyr, zwyczay- 
nie w gwałtownym bieg-'. pt>*drodze^cirropo-wa' 
tey do sprawiedliwości, spadały tu i ówdzie 
nieprzyciśnione żadnym ciężarem dokumenta; 
powiadaki, że furmana odmieniono.
__ Ostrożność powiększyła się tyle, ile ubyło
pieniędzy, a zatem i kradzież mniey sza; zkąd 
łatwo wnieść możn?, że wkrótce poprawią się 
obyczaie.
,— O słowa przestano tu się wadzić, ale o rze
czy cudze iescze. tak dalece, ze wpośród 
upartych kłótni i właścicielom ich istotnym 
mówić nie pozwalaią. (d. c. p .)

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemntarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. F . N .  G d a ń s k i  K om . C e n m r y  G j I.

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.


